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D ep r im i tu r  folio vir id is , pede C a n d i d a ,  B eta .

Columella L ib . X .  '

R O L N IC T W O ,—  O uprawie buraków przez J - N .  f o n  
S c h w e r z  ( Dokończenie ze sir: tpp.  Tomu  2,?°).

o . )  Z b i ó r .  —  Szkodliwość obłamywania liści przed 
zbiorem buraków, której porównawczemi doświadczenia­
mi dowiodłem ju z  temu 23. la t ,  potwierdziła się odtąd 
Wszędzie. Obłamanie liścia raz jeden  nie wiele w praw ­
dzie szkody przynosi, ale też niewraca kosztu na tę robo­
tę łożonego, chyba na małem włościańskiem gospodarstwie, 
jak to juz w opisie moim rolnictwa holenderskiego o- 
kazałem, gdzie od jednego oberwania liścia, plon buraków 
0  7u umniójszył s i ę , a od oberwania dwukrotnego 36§ 
ubyło. Prócz tego burakowe liście same przez się na 
paszę użyte, są najdzielniejszym środkiem lasującym, ja ­
ki dla krów przeznaczyć można. Do tego przydajmy je­
szcze, co z pomiaru w  moich doświadczeniach okazało się, 
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że  te buraki, na  k tó ry ch  n ie  ob łam yw ano liścia, zu p e ł ­

nie dwa razy  tyle naci da ły  przy  w y k o py w an iu ,  jak  te, 

z k tó rych  po d w a -k ro ć  obryw ano  liście. T e razże  n iepo- 

trzeba  w cale  d o w o d z ić ,  ze liście wraz z oberzn ię tym  
w ie rzch o łk iem  korzenia  n a  paszę uży te  w  jesieni, zd ro w ­

sze są dia bydła, a dla gospodarza daleko więcej w  tej p o ­

rze  znaczą, ja k  podczas lata, gdzie koniczyna zawsze pod  
kose  gotowa. Naostatek p rzek on am y  się jeszcze, że p rzez  
o b ry w an ie  liścia ,  k o rona  buraka  przed łuża  się i  k o ło w a ­
cieje, a ztąd tenże  u w ażan y  jako pasza, traci na wartości.

G d y  j e d n a k  b y w ają  rozm aite  gw a ł to w n e  klęski, mógłby 

się więc zdarzyć w  gospodarstwie i n iedosta tek  zielonej p a ­

szy w n iew łaśc iw ej po rze ,  tak, że  moglibyśmy być zna-  

gleni do pow tó rn ego  ob łam yw ania  liścia. W takim  razie 
lepiej będzie bu rak i  w raz z nacią w y r w a ć ,  i  n a  w p ó ł  
w y ro s łe ,  k tóre  i tak po obłam auiu  liścia wcale n ic  albo 

ty lko  bardzo m ało  u ro s ły b y ,  razem  z nacią spaść, a g run t 

r z ep ą  zasadzić.
Z biór naci b u ra k o w e j w  jesieni ma n iem ałą  wartość 

dla ro ln ika; b u rak i  mają w  tem  w yższość n ad  kartoflami; 
m arc h e w  które j  nać lichą daje karm ę, nie może się ta k ­

że ró w n a ć  pod  tym  względem z burakam i. Aby nac  b u ­
rak ow ą  z korzyścią  z-użyć ,  w ydobyw a się ty lko  ty le  bu ­
r a k ó w  z ziemi na  r a z ,  ile naci m ożem y spaść w jednym  

dniu , a nie  więcej .  Jeżel i  g run t  jest wilgotny, chociaż 
na w e t  n iebardzo b y ł  m okry , lepiej będzie zaraz przy  w y j ­

m o w a n iu  buraka  z ziemi, nać od korzenia  o d jąć ,  i tak 
każd e  osobno, na miejsce przeznaczone zw ozić ,  bo wilgo­
tn ą  ziemią obelgłe korzenie ,  na wóz razem  z nacią po ­
w rzucane ,  powalają  tę osta tn ią ,  a tem  sam em b yd łu  n ie ­

p rz y je m n ą  uczynią. Skoro  ziemia jes t  sucha, i czas pogo­

dny  podczas zbioru, m o żn a  na to zezwolić aby  i w  domu 

obrzynanie  naci odbyło  się.
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Buraki są bardzo plenne: co do massy czyli wagi prze­
wyższają w tern marchew, a od kartofli daleko większy 
plon wydają. Dawniej zebrałem był 36o- centnarów me­
trycznych (każdy taki centnar zawiera w sobie jak wiado­

mo po sto kilogramów) z jednego hektara (co  czyni 
z jednego morga n. p. 497. blisko centnarów n. p.); ty­
le też przyjmuje T h a e r ,  jeżeli się pod nie grunt odpo­
wiedni użyje. Ze pod pomyślnemi okolicznościami może 
dojść plon do 5. a nawet 6, set centnarów metrycznych 
z jednego hektara (690. do 8q8. centnarów n. p. z jedne­
go morga n. p.), niema żadnej wątpliwości. Największy a- 
toli zbiór roczny otrzymany przez M ó l l i n g e r a  w ciągu 
lat dziesięciu wynosił nie więcej jak 467. centnarów me­
trycznych z hektara (644. cent. n. p. z jednego morga n. p.), 
a średni roczny zbiór z tychże lat dziesięciu 271, takichże 
centnarów z hektara (3y4, cent. n. p. z morga n. p.). Można 
przyjąć, że ilość zebranój naci wynosi czwartą część wagi 
buraka, ale jej wartość niewięcej podobno czyni jak dw u­
nastą część wartości korzeni. Przyjąwszy że 100. cent­
narów buraków, równają się 3o. centnarom siana, w ten­
czas jeden hektar p rzy  średnim plonie, to jest 36o. me­
trycznych centnarów korzen i,  uczyni tyle co 108. m etry­
cznych centnarów siana, (a podług tego plon średni jedne­
go morga n. p. biorąc jak wyżej 4g7. blisko centnarów 
n. p. samych korzeni burakowych, w yrów na pod wzglę­
dem pożywności i 4g. centnarom n. p. siana: z całą zaś 
ich nacią razem, oceniając je podług zasady zaraz poniżej 
podanój, równa się x 6 i f  centnarom n, p. siana); dodawszy 
do tego J - j .  na pożywność naci,  to jest =  9. centnarom 
metrycznym, cały plon będzie rów ny 117. takimże cent- 
narom  siana. Porównywając plenność buraków z karto- 
flami, postrzeżemy że te ostatnie dają wprawdzie tylko 
270. centnarów metrycznych z hektara, (372-| cent. u. p.
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z morga n. p .) ,  ale że  kartofle eo do po żyw no śc i  maja s ir  
do siana jak 5 o. do 100, w ypada  p rze to ,  że ich plon r ó ­
w na  się 135. cen tnarom  m etrycznym  siana z hek ta ra  ( i8 6 £  

cen t n .  P. z morga n. p.). Kartofle w iec  p rzew yższa ją  co 
do massy pożyw nej burak i o ) 5. p e r  cent biorąc ich plo­

n y  z ró w n y ch  przes trzeni g runtu .
4 .) Sposoby zachow an ia  i  u życ ia  buraków . T r u ­

dniejsze jest przezim ow anie  burak ów , jak  kartofli. .Tedne 

i drugie mogą zapew ne znieść jed nak ow y  stopień  zi­
mna, tylko że t ru d n ie j  bu rak i  ochronić  od n ieg o ,  gdyż, 

one z n o w u  w  miejscu p rz y - c ie p ł e m , jak  w  piw nicach, 
albo też tam  gdzie w  znacznych ilościach na  kup ie  są 
z ło ż o n e ,  więcej ulegają gniciu niż  kartofle, chociaż z n o ­
w u  nie tak  bardzo ja k  kalarepa. Najlepiej chow ać je 
w  d o ła c h ,  i  to  im w  w ęższych  tem  lepiej. Jeżeli do ły  

mające pó ł- trzec ie j  stopy  głębokości, o trzym ają dw u-s top o -  
w ą  szerokość od w ierzchu ,  a na jedne stopę p rzy  d n ie ,  
natenczas b u rak i  w  nieb, aż do la ta  w św ieżości zachowa­

ją  się. W taki dó ł trzeba  wszakże n iew ięcej b u ra k ó w  
nak ład ać  jak ty lko  tyle, ile m oże w  sobie ich zmieście, gdy 

ró w n o  z pow ie rzchn ią  ziemi jest w y p e łn io ny .  P o  u s k u ­
tecznieniu tego, p o k ry w a  się je troclią słomy, a z w y bran e j  

z do łu  ziemi, usypuje  się na  tem pokryc iu  kopiec.
Jeże l i  bu rak i  w  obszernie jszych dolach zostały  schow a­

ne, co bardzo m o żn a  zrobić z terni, k tóre  nie są na to 
p rzeznaczone, aby  aż do w iosny  dochow ały  s ię ,  w  tak im  

raz ie ,  skoro  m rozy  puszczą, trzeba z d o łów  je  w ybrać , 
liad-psu te  burak i odrzucić, a zdrow e na pow ró t  w  d ó ł  scho­
wać. Po te j robocie, bardzo długo jeszcze u t r z y m u ją  się, 

osobliwie gdy się je ziemią przesypie.
B urakam i karm ion e  k row y  skąpo dają mleka, i z te j to 

p rzy czyn y  w tych  kra jach, gdzie jest zap ro w a d z o n y  z w y ­
czaj siania po żniwie, drugi raz na tem  samem miejscu, jak
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w  Alzacyi, mało się biorą do cbodowania buraków , a w N ie-  

derlandaclr wcale są zaniechane. N aw e t już po tein, jak. 

dla cu k ru  blizćj z ich u p raw ą  i u ż y c i e m  poznano się, za ­
rz u c o n o  je, jak tylko potęga pobudzająca do tego now ego 
rod za ju  p rzem y słu  upadła. D oświadczenie  p rzekona ło ,  że 
gdy  k ro w y  ty lko p rzez  d w a  dni są karm ione b u ra k a m i , 

m leka ubyw a , a zno w u  natychm ias t  p rzybyw a, jak tylko 
burak i  zastąpi się rzepą.

Pomimo tego będą one zawsze szacowną ka rm ą  naw et 
dla krów , gdy  idzie o to ,  aby je  w  mięsie u trzym ać, i aby 
w  dobrym  stanie zimę p rz e t rw a ły ,  a z ie lonej paszy  z k o ­
n ic z y n y  doczekały się. Dając je  w raz z ka r to f la m i , lub 

rz epą  n a  paszę , na jkorzys tn ie j  się ich uży je :  a lbow iem  
kartofle i  rzepa  więcej n a  pom nożenie  m leka działają ,  
a burak i znow u w ięcej na p rz y ro s t  m ięsa .—  Buraki mają 
także  szczególniejszą w artość  jako ka rm a  do tuczenia; i  

d o  tego prędze j są lepsze ,  a niżeli  gorsze od karLofli. I 

do tego celu w yborn ie  będzie razem  je mieszać. D w a k o ­
sze b u rakó w , a jed e n  kartofli, s tanow ią  dz ienną  porcyą  

n a  jednego tuczącego się w o łu ; dla  ro z d ro b n ien ia ,  miesza 
się je z drobną m ierzw ą rzepnicy , i wodą zimną skrapia. 

P rzy  tein daje się cokolwiek siana, albo s łomy jęczm ien­
nej, ale nie poi się bydła. T y lk o  dw a ra zy  dniem daje 
się karma. I łzeźn icy  przek łada ją  w o ły  n a  ten  sposób tu -  
czone daleko nad  te, k tó re  stoją n a  w y w a rz e  lub b rabą  

się karmią.
Największa jest ko rzyść  po d ług  dośw iadczeń  w P a l a -  

tynacie zrobionych z użycia  b u raków  dla koni. W n ie k tó ­
rych  okolicach całą zimę u t r z y m u ją  kon ie  b u ra k a m i,  a to 
jeszcze od początku P aźdz ie rn ika  aż do n o w e j  ko n iczyny  

w  Czerwcu. Miesza się je do tego z s ieczką , i daje się 
siano obok te j paszy. K oniom  tak  dobrze ta pasza s łuży ,  

że  naw e t p rz y  robocie nab ie ra ją  śc ierw a.
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Ci k tó rzy  w  wielk ich  ilościach up raw ia ją  bu rak i ,  co za 

tern na to wiele ło z ą  baczności i  starania, jako na przedm iot 
szczególniej ich obchodzący, w yb ie ra ją  n a  nas ienn ik i  takie 
korzen ie ,  k tóre  m ało  p on ad  ziemię sterczą, m iernej  są g ru ­

bości, i nierosochate,'  a k tó re  p rz y  tćm mają liście mocno- 
z ie lon e ,  i  n iezwisłe. P rzy  w ykopaniu , nac odejmie s ię ,  
tak jednak  aby  k o ro n y  buraka  n ieuszkodz ić , i wsadza się 

je  pionowo W  piasek w  ch łodne j i suchej p iw n icy  czyli 
sk lep io ny m  parsku .  N a  w iosnę  sadzą się one w ogro­
dzie , przyw iązu jąc  łodygę do żerdzi. Może b y łoby  le­
p ie j  obciąć późn ie j  kiść k w ia to w ą  p ę d u ,  czyli w y pu s tk i  

se rd u szk ow ej ,  a ty lko  Zachować same gałązki boczne 
k w ia to w e ,  k tóre  obficie z łodygi puszcza ją?  m ożeby  także  

silniejsze było  nasienie, gdyby U każde j kiści niosącej o -  

woc, w ie rzch o łk i  na k tó r y c h  drobne  ty lko a im bliżej 

szczytu  ty m  m niejsze i  n iedojrzew ające  zna jd u ją  się n a ­

siona, obrywać?
Sam  dośw iadczy łem  że  nasienie b u ra k ó w  zachowuje 

w  sobie ż j rcie p rzez  6. do 7. lat, a m o /e  i dłużej.
T o  pe w n a  że burak i w ycieńczają  grunt, ale czy ziemia 

od nich w ięce j  czy mnićj ja łow ie je  jak od kartofli ,  nie 

jes t dotąd ile mi w iadom o o znaczone ,  i w  ogólności la 
cała nauka w ycieńczania  ziemi przez rośliny , tyle jeszcze 
jest ciemna, że  nie tak p rędk o  w le j mierze matematyczną 

p ew ność  o trzym am y. Jęczm ień  k tó ry  w ro k u  1824. po 

p rzesadzanych  burakach  l i a ś tą p i ł , w yraźn ie  b y ł  p iękn ie j­

szy od jęczmienia tego, k tó r y  ztamtąd zebrany  b y ł  gdzie 
go kartofle poprzedziły . Zdaje się że burak i siane prosto 

to  jest, n ieprzesadzane  więcej wycieńczają ziemię (*)•

(*J  O so b o m  p r a g n ą c y m  z a j ąc  się w k r a ju  c l io d o w an iem  b u r a ­

k ó w ,  b ą d ź  tv celu  f a b r y k a c y i  c u k r u  z  t y c h ż e ,  b ą d ź  w i n n y m  j a k im ,  

k a ż d y b y  t e ż  n a jd r o b n ie j s z y  s z c z e g ó ł , m o g ą c y  r o z s z e r z y ć  ich w i a ­

dom ośc i  w te j m i e r z e ,  n i c b ę d z i e  z a p e w n e  obo ję tny .  Z b i e r z e m y  więc
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G E O G N O S T Y C Z N Y  O P IS  P O L S I i I ;  p rzez jŻR zr.ao  

P u s c h j  Prof. S. G. i t .  d .  ( da lszy  ciąg ze st: 2  od. Fd’m u  2g°). 
—  i.  G rupa  C ieszyńskiego L ia s - J F  lip ienia .—  Pom iędzy  S u ­

detami a  Karpatami, ciągnie się z doliny  Beczwa w  Mora- 
wii ku  wschodowi, p rzez Freyberg , Friedland, okolice C ie ­

sz y n a ,  U s tro na ,  Skoczawy, Biały, Jędrychowa, In n w a ld a t  
W adow ic  a i  do Lanskrony  w  Galicyi, pasm o p raw dziw ych  
w ap ien i ,  k tó re  by ły  u w ażane  za w ap ień  p rzechodow y. 
T a  grupa w a p ie n i ,  dzieli się na  dw a ogniwa. Spodem 

są w apienie  ścisłe czyli zbite ciemnego k o lo ru ,  n iewielą

iv t y m  p r z y p i s k u  n ie k tó r e  n o w in y  z R o ss y i  w  t y m  p r z e d m i o c i e ,  

jak ie  d o s z ły  nasze j  w ia d o m o śc i ,  a k tó re  m oże  n ie  w s z y s tk im  n a s z y m  

czy t e ln ik o m  są z n a n e .
P i e r w s z a  j e s t ,  ź e  z a s z c z y tn i e  z n a n y  P ro fe s s o r  M .  S z c zc g łó w ,  

w y d a w c a  p i s m a  czasow ego  u m ie ję tn o ś c io m  c z y s ty m  i s to so w a n y m  

p oświeconego  , ,Y Ka3arne;i  om&p&nniK i t. d . ”  k t ó r e  od  sz e ś c iu  l a t  

w y ch o d z i ,  a w y d a w a ć  m a ją c y ,  z p o c z q t k i e m  r o k u  1830. p ró cz  t a m t e ­

go in n e  p ism o  czasow e  , pod  t y t u ł e m  M r ó w k a  P o łn o c n a  (k to iego  

co p i ą t e k  n u m e r  a r k u s z o w y  z  r y c i n ą  w y ch o d z ić  b ę d z i e ,  z a . p r e n u ­

m e ra tę  r o c z n ą  z łp .  50. ).  N a p is a ł  d w a  t r a k t a t y ,  j e d e n  o u p r a w i e  

b u r a k ó w ,  d ru g i  o f a b r y k a c y i  c u k r u  z  n ich ,  k tó re  k o s z te m  C es a r ­

sk iego  w olnego  T o w a r z y s t w a  E k o n o m ic z n e g o  P e t e r s b u r g s k i e g o  z o s ta ­

ł y  w y d r u k o w a n e .  P r ó c z  t e g o  t e n ż e  A u to r ,  k t ó r y  j e s t  S e k r e t a r z e m  

rzecz onego  T o w a r z y s tw a ,  w y g o to w a ł  ro z p r a w ę ,  k tó r a  n a  t e g o ro c z n e m  

p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s t w a  w L i s to p a d z ie  m a  b y e  c z y t a n ą ,  o p o s tę ­

p i e  w  c ią g u  os ta tn iego  r o k u ,  u p r a w y  b u r a k ó w  i f a b r y k a c y i  c u k i u  

z  n ich ,  we  F r a n c y i  i Rossyi.  T a  ro z p r a w a ,  jako  u z u p e ł n i e n i e  t a m ­

t y c h  dwóch t r a k t a t ó w ,  w y jd z ie  t a k  j a k  w s z y s tk i e  w y ż e j  w sp o m n io -  

n e  p i s m a  tego au to ra  , w P e t e r s b u r g u ,  i to  ró w n ie  n a k ł a d e m  T o ­

w a r z y s tw a  E k o n o m icz n e g o  j a k  d w a  p o w y ż s z e  t r a k t a t y .

D r u g a  w iadom ość ,  że  w G u b e r n i i  S m o le ń s k ie j  n iedaw no ,  z a ło zo n a  

f a b r y k a  c u k r u  z b u r a k ó w  p r z e z  M ajo ra  M a l c ó w  a ,  b a r d z o  k o r z y ­

s tn e  p o k a z a ł a  w y p a d k i :  j a k  s a m  w ła śc ic ie l  p o d a je ,  s to  n a  sto k o ­

rzyśc i .

T r z e c i a , ż e  w  T u l i  z a w ią z a ło  sie S t o w a r z y s z e n i e  d la  fabry-v 

k a c y i  c u k r u  z b u r a k ó w  z a  N a jw y ż s z e in  u p o w a ż n ie n i e m .  C e lem  

jego j e s t  p r z e k o n a ć  d o ś w i a d c z e n i a m i  w łaśc ic ie l i  z i e m s k ic h ,  i le  j e s t
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marglowatemi przedzielone w arstwam i, a za to  pońosla tk iem  
skamieniałości w  sobie mieszczące ; ponad  tem i w apienia­
m i ,  są ciemne bitum inowe łu p k i  m arglow e g łu p ko w a ty  

L ia s ) ,  obfitujące w  k łęby  sferosideritu ,  k tóre  są u łożone 

n a  przem ian  z cieukiemi w ars tw am i wapienia , i K arpackie­
go piaskowca. Ju ż  ten skład  bardzo nam przypom ina  ta- 
k iż  sam formacyi Lias-wapienia w W irtem bergskiem i 

w  Niemczech pó łnocnych ,  niem niej jak  podobieństw o ga­
tu n k ó w  ska ł i skamieniałości . W apień , ma tu  pow szechnie  
s inaw o-sza ry  i szaraw o-czarny  kolor ;  częścią jest on  zb i-  
ty , częścią z iarn is ty ,  a zawsze b itum inow y, i  zaw ie ra  w ro z ­
pad linach  smołę z iem na; n iek ied y  byw a jaśnie jszy , i m ie­

ści w  sobie wyciski ga tu nk ów  ro ś l in  z rodzaju  F uous. W ar­
stwuje  się on naprzem ian  z czarnemi i wapnistemi łupkam i, 
zamieniającemi się ku  górze, na pospolity  rnarglowy łupek, 

k tó r y  mylnie b rano za łu p e k  glinkowy. W wapieniu  tra-  

fiają się często cienkie w a rs tw y  rogowca, k tó ry  czasem

zyskowny ten rodzaj p rzem ysłu .  P od ług  świadectwa k ilku  w ła­
ścicieli z iemskich godnych w iary ,  b u rak i  zdes in t iny  wyrobione 
na  cuk ie r ,  mogą przynieść 600. do 1000. rub l i  dochodu, g d y  tym  

czasem jedna  desiatina (2T9r  morga n. p .)  zbożem zas iana,  ledwie 
daje 12o. rub l i  zysku.

Naustatek wiadomo, że już  dawniej istniały w Rossyi fabryk i  
c u k ru  z b u rak ó w ,  jako to: Hrabi  K u s z e l e w a  w Moskwie,  PP* 
D a w i d o w a  i de N e i d h a r d a  w Ozcdu. Od roku 1827. z n a ­
czny zak ład  tego rodzaju  w B erszadz ie  na Podolu Hrabi M oszyń­
skiego, k tó ry  w 1826. osobiście u czy ł  się prak tyk i  tej  s z tuk i ,  w cel­
niejszych fabrykach  F r a n c y ! , a mianowicie u  P .  C r e s p e l - D e -  
l i s s e  w A rra s ,  i w fabryce  P. B e r n a r d  w S u c y  pod P aryżem , 
kierowanej przez P  D u p l a i j u e t  Ucznia C r e s p e l a - D e l i s -  
s e ; — drugi zak ład  pomniejszy 1828- roku zaw iąza ł  się w Biało­
stockim, w dobrach Hrabi Po tock iego ,  nak ładem  Francuza  P. 
M . . . . — Zam ia ry  dwóch wołyńskich obywateli , założenia f ab ry ­

ki tego rodzaju ,  to jest  Xcin Sanguszko i Hr. Satyńskiego niewie­
rny czy p rzyszły  do sku tku .
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zbliża się n a tu rą  sw oją do krzemienia: da leka  rzadzie j  
zdarza się w ap ień  b ia ły  do Ju ra -w a p ie n ia  podobny. Po­

spolity  łu p k o w a ty  szary  Karpacki p iaskowiec, z łu pk iem  

marglowym przy  stopie K arpat tak często na  przemian, 
w ars tw u jący  się, napo tykam y w  w apieniu  pod  Cieszynem 

ju z  tylko w stanie cienkiej w ars tw y  przedzielającej.  Ró­
w n ie  też skąpo w tym w a p ien iu ,  znajdu ją  się małe o- 
k ru c k y  węgla kamiennego smolastego, k tó rych  jest pe ł­

no  w  K arpackim  p iaskow cu. Atoli osobliwie godne są 
uw agi w  ty m  wapieniu, p o k ła d y  czyli ław ico w e  massy 

d y o ry tu  i ska ły  A m fibo low ej, zupe łn ie  takie sam e ,  jak  
te, co są w p ie rw o tn y c h  g órach ,  ty lko  że  zawsze mają 

w  sobie cokolw iek w apna .  S k a ły  te Amfibolowe, tw o rzą  
dw a rów noleg le  pasma: jedno, sięga z okolic pom iędzy  
W ieszawą i sLarym Tyczymem w  Morawii p rzez P ask ó w  

i Cieszym aż do Skoczaw y, drugie pokazuje  się pod Lich­
nowom, pod Frankstad tem , F ried landem , Baśką i pomiędzy 

Bacano wicami i Goleszawą. T e to skały, b y ły  g łó w n y m  
pow odem , że  u w ażan o  Cieszyński w apień ,  za p rzechodo- 

wy: od czasu atoli, jak z p ięk ny ch  spos trzeżeń  P. M a c  
C u l l  o c l i  dowiedzie liśmy się, iż  naw et  gran i t  i syenit 

w  L ias-wapieniu  trafiają s ię ,  nie p o w in n o  nam dziwnem 
się w ydawać takie zdarzenie  w  późniejszych górach p o ­
k ładow ych . JNietydko cechy któremi ska ły  odznaczają się, 
ale i skamieniałości Cieszyńskiego wapienia ,  przem aw iają  
za późniejszą epoką jego pow stania . Brakuje  tu  w szys t­

kich skamieniałości, k tó rem i się od-znacza przecl iodow y w a ­

pień, a p rzeciw nie  te które się powszechniej znajdują, zga­
dzają się ze skamieniałościami wapienia Lias i J ura-w apien ia  
innych  okolic. Prócz n iek tórych  ga tunków  Turbinolićrw , 

M a d rrp o ró w  i E sc h a r itó w, trafiają się szczególniej P ecti- 
nites prisons i discites, G ryphites Iceuis i a rcua ia , T ere-  

hratu lites v u lg a r is , F ucdides crisp i f o r  m is, rzadziej Uri-
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goni]e, V enu lily  i jeden gatunek Cerilhium. Co do spo­
sobu warstwowania się, nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
ta formacya wapienia leży na troinacie Sudetów, pod Weiss- 
kirohen , Nowym Tyczynem, Freybergeni i Braunsbergem; 
nie tyle pewne, chociaż bardzo podobne do prawdy jest 
to, że formacya ta wapienia, leży od Hulczyna począwszy, 
aż do Karwina, na formacyi Szląskiego węgla kamiennego. 
Wszystkie warstwy onego ma|ą swój spadek, od południo­
wej, ku południowo-wschodniej stronie w Karpaty, a w do­
linach Olsy i Ostrowicy, jakoteż i u stopy Karpat pod 
Jędrycliowem i Innwaldem , niewątpliwą jest rzeczą, że 
Karpacki piaskowiec, który tu  już z łupkiem marglowym 
naprzemian warstwuje się, na tej formacyi jednostajnie 
warstwowanej leży, i że obadwa tak ściśle są z sobą po­
łączone, iż nie można inaczej go uważać, iak za ogniwa 
jednego i tego samego powstania.

2. Grupa numm ulitowego łupkowego wapienia na paś­
mie Tatrów . —  Skoro wychodząc z okolicy Krakowa ku 
po łudniow i,  po przeprawieniu się przez wysoki grzbiet 
północnych Karpat, a od Jordanowa po południowej spa- 
dzistości spuszczając się, dostaniemy się gdzie Nowy Targ, 
(dokąd wszędzie sam tylko piaskowiec Karpacki ze spad­
kiem warstw ku  południowi natrafialiśmy), ujrzymy od 
południowej strony, do 800O. stóp wysokie Pasmo Tatrów, 
które jakby jaki wzniesiony wał, ze swemi wierzowatemi 
kończatemi wierzchołkami skał stoi. Od Nowego-Targu po­
cząwszy, przez dolinę Białego Dunajca aż do Zakopany, u 
stopy tego pasma gór, wszędzie jeszcze jest szary karpacki 
piaskowiec, a nawet i tu jeszcze warsztwy mają na połu­
dnie ku owym wysokim Tatrom swój spadek. Nagle z tej 
płaszczyzny piaskowca wznoszą się pionowo przy wielkim 
piecu pod Zakopaną, wysokie Tatry, owe wapienne Alpy 
do 6,000. sLóp wysokości mające, które o stojące po za
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niemi massy g ran i tu  są oparte .  W szędzie gdzie ty lko  od  
północnój stopy T a t ró w  przez grzbiet onyclr do W ęgier 
spuścim y s ię ,  ja k  n p .  od Kościeliska p rzez  Alpę Bobro- 

wecz do K vacsany w  L ip tow sk ie ,  albo od Z akopany  p rzez  
Alpę T o m ano w a  podobnież w  L ip to w sk ie , albo od J a -  

w o r in y  przez p rzesm y k  zw any S a tte l (S io d ło ) ,  w  w y ­
n io s łe  Alpy Keszmarku, wszędzie w idzim y, że  w ysokie  i  
ogrom nej grubości massy wapienia, leżą  na  skale k w arco ­
w e j  czerw onaw ego  i szarego k o lo r u ,  mającej n iew ielką 
grubość, k tó ra  wapień od g ran i tu  oddziela. Pasmo g ran i­

tu  rozciąga się ty lko  od B ia łe j-ska ły  w  L iptowskie  na  K ry ­

w ań  i K rapak-w ie lk i ,  aż  do doliny K a lk - g r u n d  pod Kesz- 
m arkiem , a to m niej więcej 5. mil w zd łuż .  G ran it  tu  
w szędzie jest bardzo jednostajny, g ru bo -z ia rn ow y , z b ia łe ­

go feldspatu , szarego k w a rcu ,  i  czarnej miki z łożony ,  ma 
w  sobie zaród szczypania się n iem al łupkow atego ,  i z a ­
mienia się wreszcie w  gneiss; w  niew ie lk ich  odległościach 

obejm uje on  w sobie p o k ła d y  łu p k a  mikowego z g ranatami, 

rzadziej skałę  AmHbolową, i posiada szczupłe  rozpadliny , 
w ypełn ione  rudam i an tym o no w em i i miedzianemi, zaw ie- 
rającemi złoto i s rebro , a na k tórych to ży łach  niegdyś p o ­

w y że j  Kościeliska i w K ryw anie , kopalnie mało przynoszą­

ce prow adzono . Inszych  skał p ie rw o tn y ch  całk iem n ie -  
masz w Tatrach. Pasmo w apien iow ych  Alp, od s tron y  p ó ł­
nocne j T atrów , zaczyna się na zachód Alpą Clioes pod kąp ie ­
lam i Łurzk i  w Liptowskim, ciągnie się ztamtąd na wschód na  

gran icy  Liptowskiego kom ita tu  z A rw arsk im  k u  L ia ló j-  
Skale. Od Alpy Oszobita nad s trumieniem S tudzienna, p r z e ­

sadza w apień  ku w schodow i przez grzbiet Alpy Bobro- 

w ecz do Galicyi, tw o rz y  wysokie Alpy po za Kościeli­
skiem i Zakopaną, i sięga a?) do tak  zwanego Rybiego J e ­
ziora. T u ta j  pasmo jest cokolwiek p rz e rw a n e ,  ale za to 

w  w iększej grubości sadow i się poza  g łęboką Kolowską
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ciasną doliną. Powyżej Jaworina postępuje znów w gó­
r ę ,  aż tam gdzie na wąwozie czyli przesmyku Sattel 
(siodło), otacza wysokie Alpy, Lamerspitze, Leithen i Stirn- 
b e r g , pi’zecina wąwóz Zsjar,  rozchodzi się do Spiskiej 
Magóry, która z łupków marglowych, wapienia i pias­
kowca składa się, a która się w Starej Wsi nad Dunaj­
cem kończy. Wiele z pomiędzy tych wapieni,  z po­
wierzchowności podobne są do przechodowego wapienia, 
i za takowy je  z początku uważałem, ściślejsze atoli 
poszukiwania nauczyły, iż to zdanie było błędne, i że 
te całe wapieniowe Alpy do późniejszej formacyi należą. 
Głownem tu  ogniwem jest tak nazwany num m ulltow y  
wapień, jasno popielaty, piaszczysty, w wielkich massach 
często łupkowy, i tak ogromnem mnóstwem nummulitów 
(N um m ulhes Icevigata L a m a r  c k) napełniony, iź często 
zdaje się, jakoby całą massę te muszelki stanowiły. Ska­
ły  pod Kościeliskiem i Zakopaną najwyraźniej je  poka­
zują. Zawsze jest on bituminow3rm i łączy się z in- 
liemi gatunkami wapienia, o których więcej cokolwiek 
szczegółowo nadmienić muszę. Alpy Geba, Magórka, Szczyt, 
i Jaworowa, składają się z czarniawego i ciemno - szarego 
wapienia, k tóry  marmurkowato przecinają żyły białego k ry ­
stalicznego wapienia; zamyka on w sobie warstwy czerwo­
nawego i szarego rogowca, i często jest z ziarnami kwarcu 
zmieszany. .Niektóre warstwy przybierają postać ikrowca, 
migdałowca, np. pod Zakopaną. Wszystkie te wapienie 
warstwami naprzemian z szarym łupkiem wapiennym, z czer- 
wonemi w mikę obfitemi łupkami, które czasem więcej 
do łupka glinowego, czasem znowu do gliny łupkowój 
podobne, a zawsze z twardemi kwarcowemi skałami i po­
spolitym karpackim piaskowcem.

W dolinie Białka, i w górę od Jurgowa i Jaworina, mi­
nąwszy granit na Fisch-see-gebirge, karpacki piaskowiec le-
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ż,y na w ie rzch u  w ap ien ia  Alpy M u rań ,  .ktorego nizszc 

w a rs tw y  jednoczą  się ze skałą  k w arc o w ą  i z c za rn ym  
m arglow ym  łu pk iem . N a Alpie Holicza w a rs tw u je  się 
i n n y ,  w ap ień ,  k tó ren  z ław ic  n iem al poziom o ułożonych, 
czerwonego i sinego k o lo ru  sk łada  s i ę , a to naprzem iati 

z pstremi łupkam i,  p o d ob n ie  jak  w  w yso k ich  w ap iennych  
Alpach w  kanton ie  G larus w S zw ajcary i ,  i z aw ie ra  w w a r ­
stwach ru d y  żelaznej gliniastej p rzen ikn ię te j  w apnem , pię­

k n e  am m onity .  W dolinie czarnego Dunajca, przem aga ilo­
ścią od C hochołow a ku Kościelisku bardzo wązki cienko 

łu p iący  się szary  łu p e k  w ap ien n y  z amm onitami, i w ar­
stwuje się nap rzem ian  z karpack im  piaskowcem . Pod  

‘ Kościeliskiem sadowi się na  n im  num m u li lo w y  w apień  
z m nós tw em  muszli i z siarką ro d z im ą ,  k tó rą  ma w  sobie 
rozsianą, w y ż e j  atoli w  górach  ju z  nie on, ale b iały  zbi­

ty  wapień z grylitami. Na Alpie Bobrow ecz obok kopaln i 

ru d  żelaznych dla wielkiego pieca w  Z akopanej,  leży  w a ­

pień, na  skale w ap ien n e j  ze zk le jpuych  o k ru c h ó w  z łożo­

nej, k tóra ma ziarna k w a rc u  i muszle w  sobie. T a  skała  
zamienia się poniże j  na  c ze rw on y  łu p e k  i na  p raw d z iw ą  

skałę  k w a rc o w ą ,  i tu  m ożna się p rzekonać ,  ze te ska ły  

k tó r e  na  w ie rzch u  g ran itu  leżą, nie mogą byo liczone do 
form acyi T rom atów , z k tórem i m ają  niejakie podobieństw o, 

ale że należą do form acyi w łaśn ie  opisanego w ap ien ne­

go u tw oru .
W Spiskiej Magórze, osobliwie w  dolinach Zsjar, Landolc 

i H anusfalva widzimy, 'że pospolity karpack i piaskowiec, 
leży  naprzem ian z czarnem i łu p k am i,  i z w apieniem  b i tu -  

m inow ym , tak  jak w  Cieszyńskiej grupie  w apien ia .  Ł u p k i  
marglowe podobne są do łu p k o w a ty c h  Lias, i zaw iera ją  p o ­

dobnież jak tamte Ammonity, i T e reb ra tn le  w p iry t  zamie­
nione. T e  łu p k i  marglowe spaja ą się n a  wschodnim k o ń ­

cu T a tró w  z w apien iem  n u m m u l i to w y m , a p rzez  to w ła -
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śnie m am y pew no ść ,  że  tło jed n ś j  formacyi należą. W  w y ­

sokich w ap iennych  Alpach, k tóre  k u  p ó łn o c y  od Keszmar- 
k u  granit p okryw ają ,  jes t także  ska la  k w arcow a i czerw one 
ł a p k i  pom iędzy  granitem i w apieniem  w arstw ow ane, a ten  
w a p ień  nie tak  pełno  ma tu num m uli tów , ja k  pod Żako- 

p a n ą ,  ale za to p rzyb ie ra  w ięcej cze rw onego  i białego 
k o lo ru ,  i  mieści w sobie w a rs tw y  rogowca. .Na ostatek od 
po łu d n io w e j  s t ro n y  T a t ró w ,  na górze zw anej H o ch -w a ld ,  

tudzież  w Spiskim komitacie w  okolicach Luesivny, Belanz- 
k a , H ra d k a , K vacsanov  i Hut, le ż y  u s topy  gór g ran i to ­

w y c h  z n o w u  n u m m u li to w y  wapień, k tó ry  tak często k a r ­
pack im  p iaskow cem  przep la ta  się, iż  obie te  sk a ły  do je­
dne j formacyi liczone być muszą. Jeżel i  z resz tą  u w ażać  
będz iem y na skam ieniałości tej g ru py  w apienia ,  obaczym y 
w  n ie j  oprócz  N u m m ulites la iu igatus, szczególniej n iek tó ­

r e  gatunki ro d za jów  Pecten , Gryphcea, Peclunculus, O strea  
i  T erebra tu la . Wszystk ie  te skam ieniałości są całkiem ob­

ce dla p rzechodow ego wapienia , one dow o dzą ,  że ten  

w ap ień  do daleko późniejszej form acyi na leżyć  musi , 
a uk ładan ie  się jego w a rs tw  w zględem piaskowca karpac­
kiego, dow odzi z a ra zem , iż tenże jak  Cieszyński w ap ień  

Lias, m o /e  być u w a ż a n y  za spodnią  i na jdaw nie jszą  część 

tój piaskowcow ej fo rm a c y i .  (D a lszy  ciąg Jia s tąp i).

S T O L A R S T W O .—  P o litu ry  i polcosty (D a ls zy  ciąg  ze 

st:  2 o y . —  Poli tu ra  W iedeńska, chociaż tam że ju ż  od kil­
kudzies ięc iu  la t jes t  w  u ż y w a n iu ,  ściągnęła w  ostatnich 

czasach, ja k b y  now ość  jaka, uw agę anglików 'na siebie. Pan 
J. J . H a w k i n s ,  k tó ry  n iedaw no  miał  sposobność w  W ie­

d n iu  przypat i’zec się szczegółowo sposobowi dawania tój 
p o li tu ry ,  p rzek łada  ją nad francuzką (p o d łu g  Jos. Clement), 

i n ad  angielską, a samo postępowanie tak opisuje w  G ill’s 
T echnical R epository. »Skoro  pow ierzchnia  d rze w a  jest
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na czysto zcheblowana i gładko zesk robana  czyli żelazem 
obciągnięta, jak  to zw ykle  i pod francuzką  po li tu rę  p rz e ­
strzega się, p rzystępują  do szlifowania w  sposób n a s tę p u ­
jący. Biorą się dw a kaw ałk i pumexu, poprzedniczo  p łasko 
ob-larte ,  napuszczą oliwą, i trą  się o siebie, póki ich płaszczy­
zny  nienabędą doskonałe j rów ności .  Poczem trze się n ie ­
mi lekko ow ą o b - ró w n a n ą  pow ierzchn ię  d rzew a n a jp ie rw e j  
w zd łuż ,  potem  w p o p rz e k ,  a na ostatek w  k ó łk o  drobno  
raz  kolo  razu ,  nieposuwając się atoli d dej póki zadry  lub 
ry s y  k tóreby się popoprzedniczem  pociągnięciem kam ienia  
zrobiły ,  nie zostaną rów no  ze-szli lowane. Tym sposobem d o ­
prow adzi się pow ierzchn ię  d rzew a do zu p e łn e j  gładkości 
i równości,  i uczyni go tow ą i zdolną do p rzy jęc ia  po l i lu -  
row ego  w ern ixu .

Poli tura  ta jest zawsze po p ro s tu  nieco obrzedni r o z ­
tw ó r  w sp iry tus ie  szellaku, albo gumtni- lak w  ziarnach, bez 
żadnych  dodatków , wszelkie  bowiem obce m a te ry a ły  o d -  
ję ły b y  tw ardość tej politurze. T y lko  na to u w a ża  się, a -  
b y  w razie  gdy potrzeba  bardzo jasnej po li tu ry ,  w ybrać  do 
tego najczyściejsze kaw ałk i szellaku.

Tern w ernixem  szellakowvin po l i tu ru je  się n a  sposób 
następujący, m ała  gębka napoi się nim, i p o ło / y  się na  
szmatce p łóciennej w  pięcioro po ło żon e j  , rogi i brzegi 
tych szmatek zbierze się w  kupę  tak, aby po nad gębką 
chwycić je razem  można było , ażeby  tak  s łu ż y ły  do t r z y ­
mania o w ey  w szm aty  ow inię te j gębki w raz z ca łym  zaw i­
niątkiem. Skoro  w ern ix  p rzes iąk ł  na zew ną trz  przez w szy ­
stkie szmatki, natenczas napuśc i się tro chę  oleju  lnianego 
w środek  do w e r n ix u .—  T ak  p rzyrządz iw szy  trzeba pa­
miętać, aby całą p ow ierzchn ię  d rzew a, k tó rą  ma się poli­
tu ro  wad, od razu  p okryć  w e rn ix e m ,  a to w odząc  ów  w ę ­
zełek  tak, aby p ierw sze  ciągnięcie onego o d b y w a ło  się 
w  lin ijach  prosty, h  k rzy żu jących  s i ę ,  dalej zaś w kó łko  
prow adząc  i wcierając, to jest zu pe łn ie  postępując taki lak  
p r z y  szlifowaniu pumexein; skoro  tylko podczas tego w cie­
ran ia  w e rn ix  zaczyna tę żyć i staje się m azistym  potrzeba 
na now o trochę lnianego oleju w ten  wę/.et napuścicie.

( D  o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ).

T E L E G R A F  S L A W  I A  N I  N A.

— Ze kw iat kartollowy, może służyć do farbowania na żółto, od­
k ry ł przypadkowo Sir John S incla ir  w ciqgu lata 1828. i że da-’
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je bardzo piękny kolor; próbki farbowanych tym środkiem mn- 

teryj przesłał tenże Panu G. C a y l e y ,  (B u lle t ,  techn . Ferr.) .  
Wiadomo zaś prócz tego, źe z obrywania kwiatu kartoflowego obok 
tej jego użytecznośc i,dwie inne bardzo ważne otrzymują się korzyści ,  
to jest ,  źe przez obrywanie kwiatu,  kartofle będą obfitsze i sma­
czniejsze , i źe ziemia mniej będzie przez ich wzrost wycieńczona  

—• Ogłoszono w L un ebu rgu  zakaz, iż pod karą grzywien niewol­
iło zbierać jaj mrówczych i niszczyć mrowisk w lasach obrębu Ha- 
noweskiego,  doświadczenie bowiem przekonało, że  mrówki do w y ­
gubiania szkodliwego lasom owadu, a osobliwie gąsienic motylo­
wych bardzo wiele przyczyniają się. ( N e u e s  u. N u t z b .  N. 1 1S.)*
— Tanią farbę do pociągania budynków wiejskich drewnianych 
dla trwałości i czystości,  daje następująca mieszanina. Utartych  
gotowanych i obranych z łu p iny  kartofli funt, utrze się na miazgę  
i rozwiedzie ją trzema lub czterema funtami wrzącej wody, do 
tej rzadkiej papki doda się świeżo palonego wapna funtów dwa, 
zgaszonego poprzedniczo czterema funtami wody. Po dokładnein 
umieszaniu przelać wszystko przez sito, a będzie tym sposobem 
gotowa massa do pociągania drzewa. (R ecu e i l  I n d u s t r i e l  N .  20; 
N e u e s  u. N u tzb .  e tc .  N .  117 ).

—  K n i g h t  prezes Towarzystwa ogrodniczego Londyńskiego za­
leca aby kartofle w rzędach gęsto przy sobie sadzić, ale za to rzę­
dy bardzo odległe od siebie być mają. (N e u e s  u. N u tzb .  N.  117.).
—  Gotując konopie przez godzinę w wodzie nasyconej solą ammo- 
macką, z takich konopi ukręcone powrozy są niepalncmi. Mech.  
M a g a z .  N  314.

DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE CZYNIONE W  OBSERWA- 
TORYUM ASTRONOMICZNYM WAI1SZAWSK1EM.

V  •
5 2) B a r o m e t r  

w cal: i lin: par:

Termom :

Reaum .

M y  gro- 

metr.
W iatr

S t a n

Nieba

16
17

i 1S
1 19 
1 20
i 21
i  22

cali 27lin :9 ,  28 
27 6 , 29
27 8 , 28
2 8  0 , 37 
28 9 ,  34  
28 0 , 17 
27 11, 04

+  1° ,  3
+ 3 , 4  
+  3 , 3  
+ 1 . 8
+ 0 ‘, 0  
+ .0 , S
+ 1 , 4

9‘5°
96
95
95
94
.92
9 2

W  
8 
N  

N W  
S 
S

SE

pogodny
deszcz

pochmurny
pochmurny

pogodny
pogodny
pogodny

N B .  f r o c z  ryciny podwójnej do tego numeru należące; , doła- 
£#n sie tąjiaz druga Kto 13 do 39go należy.
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